












Muzealny think-tank w Muzeum POLIN, wrzesień 2020. 
Fot. Maciek Jaźwiecki/ POLIN

Museum Think-Tank at the POLIN Museum, September 2020. 
Photo by Maciek Jaźwiecki/ POLIN





















































































































nigdzie nie można było ich kupić...” – pisze Pani Maria. Pan Krzysztof wspomina: „W tym bu-
dynku w latach 60. XX wieku był sklep z rzeczami przydatnymi w ówczesnych gospodarstwach, 
m.in. łańcuchy, postronki, gwoździe, nafta do lamp itp. Ja w nim kupiłem sobie pierwszą wędkę  
z prawdziwego bambusa”4. Natomiast znajdujące się na pałacowym przedpolu neogotyckie mau-
zoleum rodziny Potockich na zamieszczanych w grupie fotografiach, niezależnie od dekady wy-
konania zdjęcia, jawi się przede wszystkim jako tło okolicznościowych portretów rodzinnych.  
Na grupie przeczytamy też o dziecięcych zabawach na łąkach, kąpielach w jeziorku i zjeżdżaniu  
z górki w wózku, który służył na co dzień do przewożenia baniek z mlekiem, o pasących się krowach  
i gołębnikach, po których dziś nie ma już śladu. Z sąsiedzkich narracji wyłaniają się także dawne 
lub potoczne, a zapomniane już przez część mieszkańców nazwy zbiorników wodnych, obszarów 
dzielnicy czy jej infrastruktury. Dowiadujemy się np., że wilanowski punkt triangulacyjny był na-
zywany strażakiem lub straszakiem, i to nie bez powodu, bo w jego okolicach straszyło.

Taka forma angażującej społeczność komunikacji ma także wysoki potencjał edukacyjny. Oprócz 
dzielenia się z sąsiadami swoimi wilanowskimi doświadczeniami, członkowie społeczności two-
rzą posty informacyjne poświęcone konkretnym zagadnieniom z historii najnowszej dzielnicy. 
Przeczytamy tu o nieistniejącej już kolejce wilanowskiej, historycznym układzie cmentarza czy  
o wpływie osadnictwa olenderskiego na okolicę. Członkowie społeczności wspólnie wyłapują błędy 
w opisach archiwalnych fotografii, rozpoznają osoby i obiekty ze zdjęć, a z odnalezionych pocztó-
wek tłumaczone są niemieckojęzyczne zapiski czy oficjalne, propagandowe teksty. Grupa na Face- 
booku jest miejscem, w którym każdy może być edukatorem i odbiorcą treści, wirtualnym opowia-
daczem i słuchaczem opowieści, a tematy i wątki, w przeciwieństwie do innych standardowych ka-
nałów komunikacji, mogą proponować wszyscy uczestnicy społeczności, nie tylko przedstawiciele 
instytucji, dzięki czemu grupa zyskuje charakter partycypacyjny.

Jednocześnie przestrzeń grupy jest częścią szerszego projektu archiwum społecznego Pewnego 
razu w Wilanowie i pojawiające się na Facebooku archiwalne zdjęcia czy pocztówki są, oczywiście za 
zgodą autorów lub spadkobierców, skanowane i archiwizowane, a towarzyszące im wątki skrzętnie 
notowane na potrzeby przyszłych rozmów. Działania te z pewnością przyczynią się do poszerze-
nia bazy wiedzy muzeum na temat swojego otoczenia, a jednocześnie jego percepcji czy trudnej 
do uchwycenia z innych źródeł atmosfery miejsca widzianego z perspektywy czasu. Na podstawie 
zebranych w ten sposób materiałów mogłaby powstać nowa warstwa narracyjna przyszłych ak-
tywności muzeum. Jednak po drodze do osiągnięcia jednego z zamierzonych celów projektu (tj. 
pozyskania materiałów archiwalnych i stojących za nimi historii) zyskaliśmy coś równie ważne-
go – liczebną społeczność projektu, która w takim kształcie mogłaby nigdy nie zaistnieć, gdyby 
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Komentarze zamieszczone na grupie Pewnego razu w Wilanowie, tamże.4

of the time, such as chains, ropes, nails, paraffin for lamps, etc. I bought my first real bamboo 
fishing rod there.”4 On the other hand, the neo-Gothic mausoleum of the Potocki family, located 
in the palace foreground, visible in the photographs posted on the group, appears above all as a 
background for family occasions regardless of the time the photos were taken. Other stories shared 
within the group mention children playing in the meadows, swimming in the lake and going down- 
hill in a trolley used for carrying milk bottles, grazing cows and pigeon lofts, which are no longer 
there today. The vernacular names of water reservoirs, areas of the district or its infrastructure, 
already forgotten by some residents, also emerge from the neighbourly narratives. We find out, for 
example, that the Wilanów triangulation point was called a firefighter or a bogy, and not without 
reason, because the area was said to be haunted.

This form of community-engaging communication also has a high educational potential. In ad-
dition to sharing their experience of Wilanów with their neighbours, members of the community 
create information posts devoted to specific issues from the most recent history of the district. We 
can read about the no longer existent Wilanów railway, the historical layout of the cemetery and 
the influence of the Olender settlement on the surroundings. Members of the community correct 
the errors in the descriptions of archival photographs, recognise people and objects, and translate 
German notes or official propaganda texts from found postcards. The Facebook group is a place 
where everyone can be an educator and recipient of content, a virtual storyteller and listener, and 
where topics and themes, unlike other standard communication channels, can be proposed by all 
participants in the community, not only representatives of institutions, making the group partici-
patory by nature. 

At the same time, the group’s space is part of a wider project of the social archive Once Upon  
a Time in Wilanów and the archival photos or postcards appearing on Facebook are scanned and 
archived, with the consent of the authors or their heirs, and the accompanying topics are carefully 
noted for future discussions. These activities will certainly contribute to expanding the museum’s 
knowledge about its surroundings, how they were perceived and the historical atmosphere that 
is difficult to grasp from other sources. The materials collected in this way could form the basis 
for a new narrative layer of future museum activities. On the way to achieving one of the intended 
goals of the project (i.e. acquiring archival materials and the stories behind them), we have also 
gained something equally important - a large community supporting the project. This would not 
have been possible if communication had been based solely on one-to-one interviews. In the group 
space everyone can communicate with each other, and dialogue is often replaced by a polyphonic, 
engaging discussion.
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Comments posted on the group Once Upon a Time in Wilanów, ibid.4


































































































































